
C e n a  eg * , 1 0  £**>•*? Wychodzi codziennie A b o n a m e n t m !ee , H W

Organ urzędowy powiatu ostrowskiego

Rok 2 Ostrów, (Wlkp.) środa dnia 19 września 1934 Nr. 213

Balon pierwszy, PłontzyAski drugi
Wuż po raz drugi w największych zawo

dach lotniczych Europy zalopotala na głównym  
maszcie flaga polska, po raz drugi hymn nrodo- 
Wy obwieścił zwycięstwo polskiego lotnictwa w 
najtrudniejszej, najbardziej wyczerpującej i naj 
popularniejszej imprezie lotniczej,

‘ u W ygraliśmy Challenge 1934, Bohaterowie 
powietrza, ś. p. Żwirko i Wigura, znaleźli god
nych następców. Nazwiska Jerzego  Bajana i 
Stanisława Płonczyńskiego oraz ich dzielnych 
towarzyszy Gustawa Pokrzywki i Stanisława 
Zientka wpisano wczoraj do w ielkiej księgi 
triumfów osobistej dzielności i cywilizacji zbio
row ej człow ieka XX wieku. Cala Polska sk ła 
da hołd sprawności, odwadze i wytrwałości 
dzielnych lotników, cała Polska dzieli wraz z 
nimi triumf. Nie umniejszając zasług naszych 
Zwycięzców trzeba bowiem stwierdzić, że ich 
sukces jest sukcesem całego społeczeństwa, któ
re ufundowało samoloty turniejowe, sukce
sem polskiego przemysłu lotniczego, który je  
w całości wyprodukował, sukcesem polskich  
konstruktorów, którzy dali nam najlepsze na 
święcie, całkow icie oryginalne typy maszyn 
sportowych, sukcesem  Rządu wreszcie, który 
od  m aja 1926 przetworzył polskie lotnictwo na 
siłę ,z którą liczyć się musi cała Europa, zarów
no pod względem militarnym, jak  l sportowym.
' Żaden może sport nie ma równie wysokiej 
wartości wychowawczej, jak  lotnictwo. J e s t  ono 
przecież najbardziej „zespołowym “ ze wszyst
kich sportów. Na zwycięstwo składają  się te 
wszystkie czynniki, które wymieniliśmy wyżej: 
konstruktor, wytwórca i lotnik. Zwycięstwo w 
Challenge 1934 nagradza więc sportowi polskie
mu hojnie wszystkie ostatnie niepowodzenia, 
Wykazując, że w najtrudnejszej z dziedzin kro
czymy na czele.

Nie można pominąć milczeniem w ysokiej 
sprawności ducha sportowego, wykazanych 
Przez ekipę niemiecką, która lojalnie i wytrwa
le walczyła z lotnikami polskiemi, nie można nie 
Podkreślić z aplauzem pięknego przykładu so 
lidarności i koleżeństwa, jaki dał nam zespól 
czeski, trzym ający się cały czas rzem. Nielicz
na drużyna czeskosłow acka wysunęła się na 
Czoło w konkurencji zespołow ej: wszystkie apa
raty czeskosłow ackie ukończyły turniej, zajmu- 
ią c  zaszczytne miejsca. Nakoniec należy wy
ła z ić  uznanie d la zespołu włoskiego, który, mi- 
> o  ,że ścigały go niezwykłe i niezasłużone nie
powodzenia, nie zrejterow ał z placu i do końca 
Prowadził sportową walkę.

* * 9

Tak się złożyło, że zwycięstwo wczorajsze 
nastąpiło dokładnie w dwa lata po tragicznej 
śmierci ś. p. Żwirki i Wigury. 16 września 1932 
r. nawałnica roztrzaskała ich RWD 6 pod Cier- 
lickiem. Cieniom tych bohaterów składa dzisiaj 
cała Polska hołd, a  towarzysze-lotnicy stwier
dzili czynem, że zostawioną im spuściznę zwy
cięstwa pomnażać i utwierdzać potrafią.

Za dwa lata Aeroklub Rzeczypospolitej po
nownie organizować będzie Challenge, który 
przesądzi o losach puharu, ufundowanego 
przez Francję. Dotychczas dwukrotnie zdobyli 
?o Niemcy i dwukrotnie Polacy. Kto zwycięży 
w r. 1936 — zdobędzie puhar na własność.

Nie wątpimy, że uczynione będzie wszysiko 
by puhar pozostał w Polsce, by imię polskiego 
lotnictwa rozsławiło się ostatecznie i bezapela
cyjnie po całym świecie.

W a r s z a w a ,  16. IX. Jak już obszerni;; 
podawaliśmy start do ostatniej z prób Chal
lenge^, do próby maksymalnej szybkości, od
bywał się w kolejności zdobytych poprzednio 
miejsc. Ostateczna punktacja, ustalona przez 
komisję sportową w sobotę wieczorem, przed 
stawiała się następująco:

Kapitan Bajar

1. Bajan RWD9 1855
2. Plonczyński RW D9 1821
3. Seidemann Fi97 1813
4. Ambruz A200 1 1795
5. Anderle RWD9 1770
6. Passewald BF108 1765
7. Buczyński RWD9 1757,
8. Bayer Fi97 1755
9. Dudziński PZL26 1755

10. Żaczek A200 1735
11. Hirth Fi97 1734
12. Osterkamp Fi97 1720
13. Gedgowd PZL26 1719
14. Francke BF10S 1715
15. Skrzypiński RWD9 1709
16. Hubrich BF108 1702
17. Francois P S I 1548
18. Junck Fi97 1466
19. Sanzin BA39 1280

Pozostałe samoloty turniejowe bądź od
padły w czasie lotu okrężnego, bądź jeszcze 
w czasie prób technicznych. Włodarkiewicz 
zdążył wprawdzie do Warszawy w sobotę 
przed zamknięciem kontroli na lotnisku, jed
nak kómisja stwierdziła w jego motorze naru
szenie zaplombowanych części, wobec czego 
wyeliminowano go z turnieju. Również i Bal
cer, lecący na PZL 26 z amerykańskim mo
torem odpadł, gdyż nie zdołał na czas wyre- 
perować silnika, zawodzącego go raz poraź. 
Macphersonowi rozbicie maszyny nie pozwo
liło wziąć udziału w zakończeniu turnieju.

* * *

O godz. 15-ej warszawskie lotnisko mo
kotowskie jest już przepełnione. Conaimniej
80,000 — a może i więcej osób obiegło trybu
ny i wszystkie mi^sca stojące. 19 m is 
konkursowych srebrzy się w słońcu, ustawio
ne w kolejności zdobytych miejsc. Loża rząd o 
wa zapełniona: widać kilku przedstawicieli 
Rządu z p. Premjerem na czele i szereg wyż
szych urzędników. Nie brak też dyplomatów, 
iest literatura, prasa, jednem słowem cała 
Warszawa i... bardzo dużo „prowincji", którą 
specjalne pociągi przywiozły na ten wielki 
dzień do stolicy. W reszcie, krótko przed go-



Środa, dn'a 19 września 1934 r.

'dziną 16 przybył P. Prezydent R. P. z Mał
żonka i świtą. Wśród rosnącego podniecenia 
rozlega się łoskot pierwszego silnika. To B a
jan sposobi się do startu. Rusza wreszcie, o- 
krąża lotnisko i o godz. 16,01 mija linję startu 
szybując ku trójkątnej trasie: Warszawa — 
Nowosolna p. Łodzią (108 km) — Głowaczów 
(120,5 km) — Warszawa (68,5 km), łącznej 
długości 297 km. Trasę tę należy przebyć jak 
najszybciej: za każdy kilometr szybkości po
nad 210 km./godz. otrzymuje się jeden punkt

PRZEZORNA TAKTYKA PŁONCZYŃSKIEGO 
Jako drugi startuje Plonczyński. Ciekawa była 

taktyka Płonczyńskiego, wytrawnego pilota, który 
już niejednokrotnie brat udziat w różnych zawodach 
lotniczych i poprzednich Challengeach. M iędzy Sei- 
demanem a nim różnica punktacji wynosi zaledwie 
8 pkt., N iem ie c  w ięc  m u s ia łb y  le c ie ć  z sz y b k o ścią  za
led w ie  o 9 klm .lgoclz. p rę d z e j , a b y  o d e b ra ć  Płon- 
c z y ń s k ie m u  d r u g ie  m ie js c e . Dlatego Plonczyński 
manewruje po starcie w ten sposób, ż e b y  m ieć  N iem 
ca  b lisk o  za sobą, w każdym  razie w polu widzenia 
Czas startu Seidemana oznaczony został na godz 
4 !l, czyli dwie m inuty po starcie Płonczyńskiego 
czas natomiast lotu w próbie szybkości maksyma) 
nej liczony jest dopiero od chwili, gdy samolot prze
leci nad jflją startową już z pełną szybkością. Otóż 
Plonczyński umyślnie zatacza wielki luk nad lotni
skiem, aby przelecieć nad lin ją startową parę sekund 
przed Seidemanem i m ie ć  go p ó ź n ie j stale na  oku  
Niemiec jednak zorjentowa! się w taktyce swego pot 
skiego rywala i zrobił luk jeszcze większy, rozcią
gając odstęp między maszynami do paru kilometrów

Dramatyczna walka 
w powietrzu

O  godz. 4,21 wystartował Czech, Ambruz, na swo 
jej zielonej Avie, następnie w jednominutowych od
stępach czasu wszyscy pozostali zawodnicy. Niemal 
w chwili, gdy ostatni z nich szybuje nad linją star
tu, nadchodzi do kierownictwa zawodów pierwsza 
wiadomość' z odległego o 108 kim. punktu kontrol
nego w Nowosolnie pod Łodzią.

—  Hallo, balio —  ryczą megafony —  otrzyma 
liśrny pierwszą wiadomość o kpt. Bajanie.

Tłum  zamarł na chwilę a zafalował zaraz, jak 
morze, wzburzone nagłym a potężnym porywem wi 
chru. B aja n  n ie  d a  się d o g o n ić  n ik o m u , o  g o d z . 16 m. 
26  m in ą ł N om osolną, leci w ięc  z sz y b k o ścią  2JO kim  
go d z ., zupełnie wystarczającą, aby utrzymać rywali 
w przyzwoitej odległości, z szybkością, zalecaną mu 
przez konstruktorów i kierownictwo drużyny pol
skiej, pragnących ryzyko przegrzania motoru zumiej 
szyć do minimum.

P lo n cz y ń sk i lec i z n a czn ie  s z y b cie j. Jego zadanic- 
jest o wiele trudniejsze, ale wytrawny pilot umie so
bie z niem dać radę, bo oto meldują z Nowosolnej. 
iż. ju ż  po  siu  k im . z y sk a ł w  stosun ku  do S e id em a n a  
d w ie  m in u ty  d ro g o c e n n e g o  czasu . Teraz, jeżeli Bóg 
pozwoli, zwycięstwo obu Polaków wydaje się pewne

Niema jednak światła bez cienia. Rozradowane

P lo n c z y ń s k i —  z d o b y w ca  d ru g ie g o  m iejsca .

oblicze widzów zasępiają się, gdy megafony kom u
nikują przykrą, niespodziewaną wiadomość: jedna 
z polskich maszyn, p e c h o w a  „p e z e te lk a “ tr iu m fa to 
ra  m  fin isz u  lotu o k rę ż n e g o , kpt. G ed g o w d a , m usiała  
w s k u tek  d e fe k tu  siln ika  lądow ać p o d  S k iern ie w i
ca m i...

Wśród zebranych przy maszcie głównym  kon
struktorów i inżynierów polskich szmer oburzenia.

—  A m e ry k a ń s k ie  siln ik i M en a sco -B u cca n eer  za 
w io d ły  sk a n d a licz n ie . Dzięki nim właśnie, dzięki źle 
dobranym materjałom, jakich użyto do ich budowy, 
platowce tak pięknie zaprojektowane, tak celowo 
oprofilowane, platowce nie ustępujące w każdym 
razie niemieckim maszynom, poniosły klęskę w Cha l
lenge^, mając w gruncie rzeczy wszelkie szanse na 
zdobycie dobrych miejsc.

Ostatecznie stało się jednak, że z p ię c iu  m a szy n  
PZL-26 C h a lle n g e  u k o ń cz y ła  ty lk o  je d n a , kpt. D u 
dziń sk iego ...

Tymczasem nadchodzi wiadomość z drugiego 
punktu kontrolnego, Glowaczowa, odległego od N o 
wosolnej o 120,5 kim., a więc od W arszawy o 228,5 
kim., że zanotowano czas przelotu Bajana o godz. 
4,57, a Płonczyńskiego o 5,06. Pióra dziennikarskie 
dokonywują spiesznych obliczeń. B a ja n  zw olnił 
tem p o ! Leci już z szybkością za led w ie  240 k lm .lg o d z  
Za to Plonczyński nie folguje silnikowi, wyrabiając 
d o  220  k im ., z n a cz n ie  w ię c e j  niż  S e id e m a n , k tó rego  
sz y b k o ść  n ie  p rz ek ra cz a  290  kim . Teraz widać już 
wyraźnie, źe zawodnicy nie widzą możności zmiany 
stosunku punktacji i dążą tylko do zatrzymania swo 
ich miejsc, nie ryzykując wobec tego sforsowania 
motorów. Spróbował tego tylko nieszczęsny D udz iń 
ski, prześcigną! znacznie Osterkampa, ale w rezul
tacie zawiódł sie na swoim silniku.

RW D -9  N A  H O R Y Z O N C IE  -  T O  Z W Y C IĘ Z C A  
B A J A N I

Krótko po piątej na najwyższych kondygna
cjach trybun, okupowanych przeważnie przez roz
entuzjazmowaną do białej gorączki młodzież gimna
zjalną, rozlega się p isk liw y  c h ó r  o k rz y k ó w  „B aja n  
leci, B a ja n , B a ja n i“ Sokole oczy chłopięce prędzej 
wypatrzyły na horyzoncie ukochaną, upragnioną 
sylwetkę RW D-9, niż dalekosiężne lunety oficjalnych 
speakerów megafonowych. Mickiewiczowskie szkieł
ko mędrca raz jeszcze okazało się bardziej zawodne 
niż młode, gorące serca.

T a k . to B aja n  —  B ajan t r iu m fa to r ! Jego RW D-9

zatacza przepisowy luk, zniża lot, szybuje nad metą < 
‘ i wreszcie w sp a n ia łą  śm iecą  strzela  d o  g ó r y , aby po 

chwili majestatycznie poszybować nad trybuny 
i zejść do lądowania. Wielotysięczny tłum ryczy,' 
wyrzuca kapelusze w górę, powiewa tysiącami żół-. i  
tych chorągiewek L. O. P. P.‘u. je st  g o d z in a  5,12 ^  j  
h isto ry cz n a  god zina .

Nie skończyły się jeszcze pierwsze owacje, gdy, 
na horyzoncie ukazuje się znowu szybko rosm e e ’ 
punkcik. To znowu górnoptatowiec, a więc RW D-9  
Płonczyńskiego. Zwyciężyliśmy, zwyciężyliśm y na 
całej linji, tak jak marzyliśmy w tajonych przezor
nie z początku pragnieniach.

Plonczyński przeleciał nad metą o godz. 5,21, po 
pięciu minutach przybył Seideman, o 5,32 Ambruz, 
następnie w jednominutowych odstępach O s le rk a m p , 
Junck, Francke i Anderle. Niemcy, straciwszy na
dzieję na zwycięstwo, trzymają jednak fason, jak to 
nazywają warszawiacy i p rz ela tu ją  n a d  m etą  n iziu t
ko, p ra w ie  d o ty k a ją c  k o ła m i z iem i. Już zresztą przy, 
starcie zademonstrował tę sztukę Bayer i omało nie 
wywołał tragicznego wyąaadku, lecąc wprost na star
tującego właśnie Buczyńskiego, który jednak w ostat 
nim dosłownie momencie zdołał poderwać maszynę 
do góry i uniknąć katastrofalnego zderzenia.

Po kolei lądują teraz dalsi zawodnicy, Dudziń 
ski na ostatniej ocalałej „Pezetelce" (godz. 5,43), Mirt, 
Zacek i t. d. Brak tylko jednego z Włochów Sanzina, 
który jak się okazuje, musiai lądować przymusowo 
na trasie.

Z W Y C IĘ Z C Y  W LO ŻY  P. P R E Z Y D E N T A .
Nie trzeba chyba opisywać nastroju publiczno^ 

ści, wiwatów i deszczu kwiecia, gdy samochody z& 
zdobywcami trzech pierwszych miejsc w konkursie, 
bohaterem dnia Bajanem, Plonczyńskim i dzielnym^. 
Seidemanem, który z taką godnością i wytrwałością .. 
bronił swoich barw, przedefilowały przed trybuna
mi, kierując się ku loży P. Prezydenta Nie trzeba 
malować entuzjazmu jaki wzbudzi! serdeczny uścisk, 
którym P. Prezydent obdarzył zwycięzcę —  Bajana.

Skolei przedstawili się P. Prezydentowi i Jego 
małżonce pozostali zawodnicy. Wkrótce ogłoszono ofi
cjalnie wynik zawodów i przyjętą burzliwemi okla
skami wiadomość, że kp t. B a ja n  u d ek o ro w a n y  został 
o rd e re m  P olonja  R estituta  IV  k la sy , P lo n cz y ń sk i ta
k im  s a m y m  o rd e re m  V k la sy , a m e c h a n ic y  z w y cię
sk ich  sam olotów . P o k rzy w k a  i Z ientek  złotym  i s re b r  
n y m  K rz y ż em  Z a s łu g i

Rozmowa z Bafanem i Plonczyńskim
Nie można powiedzieć, żeby kierownictwo zawo

dów w ostatnim uroczystym dniu Challenge‘u, kiedy 
cała Polska czekała z upragnieniem każdego słowa 
zwycięzców, ułatwiło prasie jej trudne zadanie. Wpra
wdzie obiecywano, iż późnym wieczorem w sali ban
kietowej Bristolu może się jakoś nda znaleźć pięć mi
nut czasu n.n rozmowę przedstawicieli prasy z Baja
nem i Plot' oskim, ale w rezultacie oczyw iście nie  
dotrzym am , /,/ rurzeczenia ...

Trzeba więc było tylko naprawdę szczęśliwego 
trafu, że udało m i się m ów ić s triu m fa to ra m i jeszcze  
na polu  m okotow skim , w najw iększym  chaosie i roz- 
gwarze. Gdy mianowicie przyprowadzono Bajana do 
mikrofonu radjowego i gdy skończył on swoje krót
kie przemówienie, zdołałem zadać mu parę pytań, gra
tulując przedewszystkiem wspaniałego sukcesu.

—  To nie moja zasługa —  mówi Bajan — mo
ralnymi zwycięzcami są dziś, jak przed dwoma laty 
ś. p. Żwirko i Wigura, oni bowiem pobudzili społe
czeństwo do zainteresowania się i pokochania lotnic
twa. To też teraz składki na samoloty Cliallen- 
ge‘owe popłynęły szeroka falą. Z w yciężyło właściwie 
całe społeczeństw o, m y lotnicy spełn iliśm y sw ój obo
wiązek.

— Czy miał pan trochę tremy przed dzisiejszą 
próbą, panie kapitanie?

— Ani trochę. U fa łem  m aszynie i n ie p o trz e
bow ałem  zresztą w yczerpy w ać j e j  w szystkich m ożli
wości. Tylko z początku leciałem trochę prędzej, i 
to nie na pełnym gazie, potem  szybow ałem  do m ety  
ja k  na spacerze .

Ostatnie słowa wygłasza już kpt. Bajan... g ó ru 
ją c  w ysoko p o n a d  głow am i tłum u, un iesion y  tra d y c y j
nym  obyczajem  na ram ionach przy ja ció ł.

Tuż obok stoi mały czerwony samochód, a w nim 
któżby inny —  ależ tak, to Plonczyński.

—  Brawo, zwycięzco! swoje drugie miejsce wy
pracował pan tak uczciwie i z takim talentem, że wła
ściwie jest ono równorzędne z pierwszem!

— No tak, dw a razy po dczas lotu ok rężn ego  b y 
łem  już ja k b y  w yelim inow any. Dzieliły mnie tylko 
minuty od lego nieszczęścia — uśmiecha się Płonczyń 
ski —  ale jakoś chwalić Boga. udało się. Dziś gazr

Ostateczna punktacja
Ostateczna punktacja po zakończeniu 

challenge 1934 przedstawia się następująco:

Lotnik aparat
maks. szyb- punkty punkt 
kość km/g szybk. ogólna

1.896

1.846 
1.822 
1.810 
1.806
1.800 
1.797 
1.794 
1.792 
1.7S6 
1.782
1.749
1.749 
1.743 
1.723

____ . 1 -561
Próby szybkości maksymalnej nie ukoti/ 

czyly dwa aparaty. Jeden polski. PZL. 26. P* 
lotowany przez Oodyowda i wioski, pilotowy 
nv przez Sanzina. Oiedgowd musiał przvui<jł 
sowo lądować pod Skierniewicami a Sanzi. 
•v.d Warszawa.

1. Bajan (RWD9) 251 41
2. Płończyński (RWD9) 255 45
3. Seidemann (Fi.97) 243 33
4. Ambruz (A200) 247 27
5. Osterkamp (BF108) 291 81
6. Junck (BF108) 283 73
7. Buczyński (RWD9) 254 44
8. Anderle (RWD9) 237 27
9. Pasewald (Fi97) 239 29

10. Francke (BF108) 287 77
11. Dudziński (PZ1.26) 241 31
12. Bayer (Fi97) 236 26
13. Hirth (Fi97) 237 27
14. Zacek (A200) 224 14
15. Skrzy piński (RWD9) 243 33
16. Hubrich (Fi97) 239 29
17. Francois (P SI) 223 13

nie żałowałem i byłem  najszybszym  z naszych niezrów n. 
„E rw u d zia k ó w “  cieszę się niewymownie, iż zwycię
stwo przypadło nam obu z Bajanem nictylko na pol
skich płalowcaeh, ale i na polskich silnikach.

Samochód szaiąanął niecierpliwie, w ostatnim 
momencie dostaję jeszcze autograf Płonczyńskiego i 
po chwili obaj triumfatorzy są już daleko, jadą spo
żywać pierwsze słodkie owoce swojej świeżej sławy. i

W ito ld  W o lff . >•

Zwycięstwo polskie, widziane z Berlina
B e r l i n  (P A T .) Zwycięstwo barw polskich w i nyeli rnd.jostacjn niemiecka transmitowała zakończ-®' 

!halleiigo‘u wywołało w Berlinie olbrzymie wrażeni*. I nie zawodów. N. B. I. ogłosiło obszerne sprawozd*' 
szczery entuzjazm. >V późnych godzinach wieczór-1 nie swego naczelnego redaktora, bawiącego w \Vaf'
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Bzawie, A . Ingermana Bemdta, który opisując przy
jęcie lotników, przytacza stówa pilota niemieckiego 
Seidemanna, że B a ja n  zasłużył n a  zw ycięstw o. W ra 
żenia swe ujął redaktor Berndt w następujących sło
wach: N iem ieccy  lotnicy pokazali, co  p o tra fią , P olska  
je d n a k  w ysunęła się na  czoło narodów  lotniczych i d la
tego  szczere i serd eczn e  b yły  życzenia  ze stro n y  n ie 
m ieck iej. N ow e N iem cy  bez zazdrości u z n a ją  każdy  
w yczyn. W  godzinie tej lotnicy niemieccy wspomi
nają pamięć swoich polskich kolegów Żwirki i  W igu 
ry, którzy po zwycięstwio w Challenge 1932 r. padli 
ofiarą tragicznego wypadku.

Hołd przedwcześnie zgasłym 
bohaterom

M o r .  O s t r a w a  (PAT .) Wczoraj, w drugą 
rocznicę tragicznej śmierci śp. Żwirki i W igury, od
była się w Cierlickn na Śląsku czeskosłowackim wiel
ka uroczystość ku uczczeniu ich pamięci przez ludność 
polską w Czechosłowacji. W  uroczystości wzięło u- 
dział około 10.000 ludzi z całego Śląska czeskiego i 
polskiego. Po  mszy polowej przed kościółkiem wy

g ło ś! okolicznościowe przemówienie preze3 komitetu 
budowy pomnika Żw irki i  W igury, dr. Wolf, imie
niem rządu R P . konsul gen. Malhomme oraz imie
niem morawsko-śląskiego Aeroklubu gen. Stipa. Chói 
związku młodzieży polskiej w Czechosłowacji wykonał 
kilka pieśni. Następnie uformował się pochód, który 
podążył na miejsce tragicznej śmierci bohaterskich lot 
ników, gdzie w milczeniu składano wieńce. Uroczy
stość miała charakter potężnej manifestacji na cześć 
bohaterskich lotników.

Lot Hausnera przez Atlantyk
Wczoraj nadeszła depesza z Pittsburga w 

Stanach Zjednoczonych, że lotnik polski, któ
ry swego czasu z powodu wypadku nie zdo
łał ukończyć lotu przez Atlantyk, postanowi! 
wystartować z Detroit w niedzielę, 16 b. m 
wieczorem do lotu przez Atlantyk do W ar
szawy.

Dotychczas brak wiadomości czy Hau- 
ner istotnie wystartował.

Raczef wyrtaptó z Ligi, 
niż poddaC $ie“

DrlfiSaracfa min. Becka sensacją dn ia
Londyn, (PAT) Korespondent genewski 

»,Daily Express“ w sensacyjnej formie pod 
nagłówkiem „Polska raczej gotowa usunąć 
się z , Ligi, aniżeli poddać się“ twierdzi, że 
Pd [jednego z b. ministrów polskich, który 
jest obecnie w Genewie i zajmuje wybitne 
stanowisko kierownicze, otrzymał następują
ce oświadczenie:

„My, Polacy, raczej usuniemy się z Ligi 
Narodów7,, laniżcli powrócimy do jednostron
nego systemu kontroli Ligi, któremu wczo
ra j przeeiwiliśmy się. Trwamy przy swojem. 
Jest to fakt dokonany i gotowi jesteśmy po
nieść w-szelkic konsekwencje, jakieby wy
nikły. Korespondencja, jaką Liga w przyszło
ści wystosuje do nas w sprawne mniejszości, 

\Zo.stanie odesłana spowrotem nieotworzona. _ 
1-ł lat czekaliśmy, aby się uwolnić od te j kon-, 
Loli Ligi. Traktaty mniejszościowe zostały 
nam wbrew naszej woli narzucone w' okresie, 
gdy walczyliśmy o nasz byt, obecnie nadeszła 
chwila, w której musimy okazać światu, że 
nie będziemy więcej tolerowali obcego mie
szania się do naszych spraw. Sytuacja mniej
szości nie będzie gorsza. Są one chronione 
przez polską konstytucję".

Korespondent dodaje od siebie, że sta
nowisko polskie wywołało poważny kłopot 

łonie wielkich mocarstw, które mimo swe
go 'dumnego języka, są bardzo przestraszone 
groźbą Polski ustąpienia z Ligi. Korespon
dent twierdzi, że w czasie śniadania u Simo
na, w którem brał udział Barthou i Beck, 
polski minister spraw zagranicznych, acz
kolwiek w grzecznej formie, ale stanowczo 
odmówił cofnięcia się, choćby o jeden cal 
z pozycji, którą zajął. Wszyscy — zdaniem 
korespondenta — oczekują, że wielkie mo
carstwa ustąpią przed żądaniem Polski.

swej polityki. Traktaty mniejszościowe Ko
sta ły stworzone jednak nie dla odpowiada
nia takiej lub innej polityce rządowej, ale 
dla wprowadzenia systemu ochrony mniejszo 
śei we wszystkich krajach, które przyjęły 
k'auzule mniejszcścowe. Jakakolw i.k byłaby 
więc decyzja Rady Ligi Narodów w spra
wie propozycji polskiej generalizacji syste
mu ochrony mniejszości, jest oczywiste że 
żydzi na całym świecie powinni się wypo
wiedzieć za utrzymaniem i lanalogicznem po
szanowaniem m'ędzynarodowego systemu o- 
chrony mniejszości, ustanowionego przez 
traktaty pokojowe.

POGRÓŻKI KRZYKACZY.
P a r y ż  (Teł. wł.) „Republique“ ogłasza 

w niezwykle ostrej formie utrzymane ostrze
żenia pod adresem Polski, w którem grozi 
sankcjami (?) na wypadek, jeżeli Warszawa 
nie zmieni obranego ostatnio kursu. Jako pier

wszą sankcję, jakąby Francja mogła przeciw-) 
ko Polsce zastosować, wymienia dziennik’ 
odesłanie 500.000 polskich robotników, zatrud 
nionych we Francji, którzy i tak, zdaniem 
.,Republique“ nie przynoszą Francji żadnego 
pożytku sic!), ponieważ wszystkie swe osz
czędności wysyłają do domu.

Jako dalszy środek wymienia pismo w y
powiedzenie francusko-polskiego traktatu han 
dlowego i udowodnienie, że Francja wcale nie 
potrzebuje węgla polskiego. (K.)

Rada Ligi ro ipa lrig  
dcłilaractc Polski
G e n e w a  (Iskra): Genewa zdaje sobU 

dziś sprawę, że Rząd Polski składając przez 
usta ministra J . Becka deklarację w sprawie 
traktatu o ochronie mniejszości nie wykony
wał manewru taktycznego, lecz dał wyraz 
niezmiennej i ostatecznej decyzji.

Z największym naciskiem trzeba napięt
nować podejrzenia i stanowczo zaprzeczać 
szywym wiadomościom części prasy zagrani
cznej z prasa francuską na czele, jakoby de
klaracja polska miała jakikolwiekbądź zwią
zek z pertraktacjami genewskiemi, dotyczą- 
cemi wstąpienia Z. S. R. R. do Ligi Narodów. 
Wiadomości te sa świadomie kłamliwe i źró
dło swe mają w dowolnych kombinacjach f 
własnych interesach pewnych organów pra
sy. Do tej samej kategorii zaliczamy glos pol
skiego organu P. P. S., insynuującego współ
pracę dyplomacji polskiej z Niemcami w zwią 
zku ze znaną deklaracją z dn. 13 b. m. !

Z sekretariatu Ligi Narodów dochodzi nas 
wiadomość, iż deklaracja min. Becka ma być 
jako akt. dotyczący procedury, rozpatrywana1 
na jednem z najbliższych posiedzeń Rady Li
gi Narodów, jako jedynej instytucji kompeten-1 
tnej dla spraw proceduralnych. Pewne koła 
sekretariatu Ligi i niektórzy członkowie R a
dy uważają bowiem, iż zagriwiedź ministra 
Becka o uchyleniu się Rządu polskiego od 
współpracy z organami kontroli ochrony 
mniejszości narodowych należy rozumieć ja
ko wypowiedzenie procedury, a nie zakwe
stionowanie norm piawno-traktatowych.

ZSRR. tutopil do Ligi Horodów

ŻYDZI PRZECIW  DEKLARACJI MIN. 
BECKA.

Paryż. (PAT) Agencja IIavasa donosi 
Z Genewy: Przewodniczący komitetu delegacji 
żydowskiej i komitetu wykonawczego świa
towego kongresu żydowskiego w dekla
macji, dotyczącej przemówienia min. Becka, 
^świadczył m. in:

Stwierdzamy z zadowoleniem, że obecny 
mząd polski zwalcza wszelkie tendencje anty 
semickie i uważa utrzymanie równości praw 
Wszystkich mniejszości za jedną !z zasad

G e n e w a .  (Pat) Po pomyślnem zakończę 
niu w ciągu piątkowego wieczora rokowań w 
sprawie tekstu zaproszenia ZSRR, do Ligi Na
rodów, delegacja francuska przedstawiła w so
botę przedpołudniem delegacjom innych państw 
zaproszenie do podpisu, poczem zostało ono 
przesłane komisarzowi Litwinowi,

Delegacje krajów skandynawskich i Fin- 
landji wystosowały do ZSRR osobne zaprosze
nie, którego tekst jest odmienny od zaproszenia 
ogólnego.

G e n e w a .  (Pat) Definitywny tekst odpo
wiedzi sowieckiej na zaproszenie do przystąpie
nia do Ligi Narodów nadszedł do Genewy w so
botę o godz. 7-mej wieczorem. Rada Ligi Naro
dów zebrała się zaraz potem na tajnem posie
dzeniu, które trwało przeszło godzinę. O posie
dzeniu tem został wydany następujący oficjal
ny komunikat:

Rada Ligi Narodów zebrała się dziś wie
czorem na poufnem posiedzeniu w obecności 
przewodniczącego Zgromadzenia Sandlera. 
Przewodniczący zakomunikował przewodniczą
cemu Rady dwa dokumenty, które ten przed
stawił Radzie:

1. zaproszenie wystosovrane przez pewną, 
ilość delegacyj na Zgromadzenie, wzywające 
Z. S. R. R. do przystąpienia do Ligi Narodów.

2. odpowiedź rządu Z. S. R. R. na to zapro
szenie, wyrażające życzenie rządu sowieckiego  
zostania członkiem  Ligi Narodów.

Po przestudiowaniu tych dokumentów Ra
da ustaliła jednom yślnie, przy powstrzymaniu 
się od  głosu Argentyny, Panamy i Portugalji, 
następującą rezolucję:

„Rada, zapoznawszy się z listem z 15 wrze
śnia 1934 r., wystosowanym do przewodni ą- 
cego Zgromadzenia przez Z. S. R. R. w sprawie 
wstąpienia tego państwa do Ligi Narodów, de
sygnuje na podstawie uprawnień, przysługują
cych z art. 4 paktu Ligi ZSRR. na stałego człon
ka Rady  od chwili ogłoszenia przez Zgromadze
nie przyjęcia Z. S. R. R. do Ligi Narodów 1 za
leca Zgromadzeniu aprobowanie tej decyzji".

W uzupełnieniu tego komunikatu rależy za 
znaczyć, że z pośród trzech członków, powstrzy 
mujących się od głosu, tylko jeden przemawiał 
mianowicie delegat Portugalji, który oświad
czył, że delegacja  portugalska będzie na zgro
madzeniu głosow ała przeciw  przyjęciu  Z. S. R. 
R. do Ligi. ' '
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Po raz pierwszy bandera polska 
opłynie świat dokoła

Uroczyste poiegnan'e „Daru Pomorza"
G d y n i a ,  (Pat) Wczoraj odbyło się uroczyste po

żegnanie statku szkolnego „Dar Pomorza", który w y
ru szy ł w po dróż  naokoło świata przez Kopenhagę Haiti, 
kanał Panamski, Honolulu, Japońję, Chiny, Singapore, 
• ołudn:ową Afrykę, Azory, Uroczystość rozpoczęła się 
wkrótce po godz. 9-tej przemówieniem dyrektora szkoły 
morskiej komandora Mohuczego który w serdecznych sło 
wach żegnał uczniów i życzył im szczęśliwej drogi.

O godz. 9,5 zaczęli przybywać na nabrzeże przed 
dworcem morskim, przy którym był przycumowany „Dar 
Pomorza" przedstawiciele władz centralnych z podsekre
tarzem stanu p, Fr. Doleżalem, towarzyszący panu mini
strowi Rajchmanowi komisarz rządu m Gdyni Sokół, ko
misarz gen. R. P. w Gdańsku, Papee, admirałowie Świr- 
ski i Unrug i w, j, O godz. 9,55 przybył p. minister 
przemysłu i handlu H. Floyar-Rajchman z małżonką, po
witany u trapu przez dyr, kom. Mohuczego. Po przywi
taniu sję z obecnymi pzedstawicielami władz p. minister 
odebrał na pokładzie statku raport od kapitana „Daru 
Pomorza" Maciejewicza pocztm przeszedł przed frontem 
uczniów.

O godz 10 rozpoczęło się na pokładzie „Daru Po
morza" nabożeństwo.

Po k "- ~ * w mocnych i serdecznych słowach prze

mówił p. minister Rajchman podkreślając że podróż w 
którą rusza „Dar Pomorza" będzie w dziejach  band ery  
po lsk iej pierw szą po dróżą m orską dookoła świata. P. 
minister zakończył okrzykiem na cześć P. Pezydenta 
i p. Marszalka Piłsudskiego.

Następnie zostały wysłane depesze hołdownicze do 
p. Prezydenta Rz. i p. Marszalka Józefa Piłsudskiego.

O godzinie 11,35 ,D ar Pomorza." p rzy  dźw iękach m ar 
sza „P ierw szej B ry gad y" ruszył w drogę, żegnany owacy) 
nie przez zebraną publiczność. Wychodzącemu z portu 
statkowi szkolnemu towarzyszył okręt wojenny orp. 
„Kujawiak", trzy krążące hydroplany  które zrzuciły na 
pokład „Daru Pomoza" życzenia szczęśliwej drogi, oraz 
szereg statków spacerowych i jachtów. Wszystkie statki 
handlowe różnych narodowości żegnały  statek w ielką  
galą flagową.

P. minister Floyar-Rajchman z najbliższem otocze
niem na motorówce wyszedł z portu aby w morzu po
żegnać statek. Po przejściu wyjściowej do portu gdyń
skiego boji, motorówka p. ministra przeszła po lewej 
burcie statku, na której byli ustawieni oficerowie i ucz
niowie, odjeżdżającego w daleką podróż, którzy owacyj
nie pożegnali swego ministra.

Załoga statku szkolnego „Dar Pomorza” składa s‘ę 
ze 106 osób, w tem kapitan, 5 oficerów i 61 uczniów.

Kopiec Krakusa
Prace około zbadania kopca Krakusa pod 

Krakowem, znajdującego się po prawej Stronie 
Wisły, postępują naprzód. Mają one na celu usta 
lenie przyczyny usypania słynnego kopca — w 
zwiążku z jegi> powstaniem bowiem, wiąże się 
w czasie wojennym służył jako punkt obserwa- 

' wiele hipotez. Przypuszczano m. in., że kopie-c 
cyjny, a także, że przez rozpalenie na nim ognia 
dawano sygnały okolicy, w której prócz słyn
nego kopca jest jeszcze kilkadziesiąt innych.

Hipoteza, mająca największe szanse praw
dopodobieństwa przewiduje, iż kopiec Krakusa 
jest prastarą mogiłą. Czy jest słuszna, wykaże 
zbadanie wnętrza kopca. Zadania tego podjęła 
się Polska Akademja Umiejętności, zdn^c sobie 
Sprawę z tego, że wyniki badań kopca be ja mia
ły pierwszorzędne znaczenie dła nauki. Badania 
dadzą odpowiedź nietylko na pytanie, czy ko
piec jest mogiłą, ale również wyjaśnią drugą 
zagadkę: jeżeli jest, to Czyją: czy jakiegoś wo
dza Wikingów, czy też Słowianina? Według 
jednych uczonych Krak czyli Krakus był Sło
wianinem, według innych zaś Germaninem, 
przybyłym ze Skandynawii.

Do tej różnicy zdań przyczynił się ten fakt, 
że słowo Krak, oznaczające kruka, spotyka się 
zarówno w językach słowiańskich, jak i ger
mańskich Żródlosłów „krak” spotykamy w na
zwach dawnych Wikingów.

Prace rozpoczęte w lipcu wydały następu
jące jak dotąd owoce: U szczytu kopca znale
ziono czaszkę dorosłego człowieka, a pozateffl 
kilkanaście monet z czasów króia Olbrachta. 
Ostatnio natrafili robolnicy zatrudnieni przy roz
kopywaniu części kopca na większą ilość drze
wa w postaci zbutwiałych i zwęglonych belek 
i desek. Drzewo to może być pozostałością z o- 
gnisk, które zwykle palono na wzniesieniach, a 
może też być pozostałością jakieś budowli. Ro
boty u stóp kopca doprowadziły do stwierdze
nia, że kopiec usypany został na przestrzeni po
krytej warstwa piasku gfubości kilkudziesięciu 
centymetrów Znalezione skorupy'wskazują, że 
kopiec sypti'v był po kulturze łużyckiej, w o- 
kresie około 500 roku przed Narodzeniem Cbr. 
Odkrycie to stanowi jedną z najważniejszych 
zdobyczy dotychczasowych prac.

formują, decyzja w tej sprawie jeszcze nie 
zapadła. Niemniej jednak jako najpo\yążniej- 
szego kandydata na stanowisko to wymienia
ła płk. Bociańskiego.

Pięksiy dar francuskiego  
Czerwonego Krzyża

Polski Czerwony Krzyż komunikuje!
Francuski Czerwony Krzyż zawiadomił władze na

czelne Polskiego Czerwonego Krzyża że w związku z po
bytem w Polsce swego prezesa markiza de Lilliers zao
fiarował zmotoryzowaną kolumnę dezynfekcyjno-kąpie- 
lową która będzie użyta w akcji profilaktyki przed cho
robami epidemicznemu na terenach nawiedzionych klęską 
powodzi. y

Kolumna ta, jak podaje Francuski Czerwony Krzyż 
stanowi najwyższy typ tego rodzaju sprzętu nieznany 
jeszcze w Polsce i wyposażony fest w nowoczesne urzą
dzenia sanitarne! natryski, kocioł parowy, komory de
zynfekcyjne aparaty do dezynfekcji chloro-pikrynowej \ 
dezynfekcji formalinowej mieszkań i t. p.

Łączna wartość tej kolumny wynosi sumę około 110 
tys. franków francuskich.

Należy tadmienić że prezes F. C. K. będąc podczas 
swego pobytu w Warszawie zadeklarował sprzęt po
trzebny dla prowadzenia sanitarnej akcji wśród ludności 
okolic dotkniętych powodzią na sumę 50 tys. fr. fr. Obec
nie jak Wynika r. doniesień Franc. Czerw. Krzyża dar 
ten został znacznie podwyższony

Bezcenne KBeinofy 
w schowKu „l*lorroca$lle“

N o w y  J o r k  (Tel. wł.) Jak donoszą 
znaleziono w kasie żelaznej kasjera parowca 

.„Morrocast!e“ bezcennej wartości perły i dia
menty, przechowywane na polecenie pewne 
pasażerki, która została wyratowana.

Panuje przekonanie, że klejnoty te prze
inaczone były dla uciekinierów politycznych 
z Kuby, przebywających w Nowym Jorku.

(Hm.)

Fraiacfa u spokafa  Japonię

Przed nominacją nowych 
wojewodów

W a r s z a w a  (Tel. wł.) W kołach poh- 
tycźnych uchodzi za rzecz zupełnie pewna, 
że stanowisko wojewody białostockiego obej
mie obecny dowódca O. K. Toruń gen. P a
sławski. Co do obsadzenia wakującego stano
wiska wojewody poznańskiego, to jak nas in-

T o k i o  (PAT.) Ambasador francuski w 
Tokio, Pila, w rozmowie z ministrem spraw 
zagr, Hirotą przedstawił w ogólnych zary
sach projekt paktu wschodniego oraz omówii 
błędne komentarze na temat tego paktu prasy 
zagranicznej, wreszcie poruszył sprawę sto
sunków francusko-sowieckich. W  odpowiedzi 
minister Hirota oświadczył, iż rozumie doskt 
nale motywy polityki francuskiej i nigdy nie 
podejrzewał Francji, że pragnie ona stwarzać 
trudności dla Japouji, pozatem obaj mężowu 
stanu w sposób serdeczny omówiły zagadnie 
nie zbrojeń morskich.

Troić dzieci spłonęło
L w ó w  (PAT.) W miejscowości Lubycza 

Królewska pow. -Rawa Ruska, wybuchła ^ 
domu Chaima Federa beczka z benzyną. 
Ogień ogarnął tak szybko zabudowania, że 
nie można było uratować śpiących tam dzie* 
ci. Ofiarą ognia padło troje dzieci Fedęróy 
w wieku 3, 5 i 7 lat. Feder i jego żona od' 
nieśli rany i zostali odwiezieni w stanie groź' 
nym do szpitala. Ogień przerzucił się nastę* 
pnie na sąsiednie zabudowania i zniszczył H 
gospodarstw. Straty sa bardzo wielkie.

S ła w n y  ntccze f „ IS a ^ I i ia  
§®Sepia“ g ro za  m n lę c ic m

Słynny meczet konstantynopolitański „Ha 
gbia Sophia" — Świętej Zofii — grozi od dłu# 
szego czasu zawaleniem. Rysy w murach i 
fundamencie zwiększyły się ostatnio bardzo 
poważnie, tak, że jest mało nadziei uratowania 
zabytku tego przed żupełnem zniszczeniem. 
Zarysowanie ścian nastąpiło wówczas, gdy 
przystąpiono do rozbiórki przyległego do me' 
czetu dawniejszego tureckiego gmachu sadHj 
wego, strawionego przed kilku laty przez po' 
żar. Podczas wynoszenia gruzów i rozbiórki 
murp\j. obniżyła się nagle wśród poważnyp 
wstrząsów podłoga meczetu. Jednocześnie za* 
walił się sufit sadu. Robotnicy wśród stras# 
nego popłochu uciekali z meczetu, sadząc, żfi 
za chwilę runie cała kopuła. Wszelkie roboty 
przy rozbiórce gmachu sądowego zostały na' 
tyclmuast wstrzymane. Rysy, jakie wytwo' 
rzyły się w podłodze i ścianach meczetu zo* 
staną wypełnione cementem, Czy te ostroż' 
ności wystarczą, wykaże przyszłość. Kościół 
„Świętej Zofji“ został zbudowany za panowa* 
nia Justynjana I w 537 r. Dopiero w 1543 r; 
Przerobiono go na meczet, W  ostatnich latach 
pozwolono zwiedzać meczet europejskim ba
daczom. ••

Dlatego też mahometanie wierzą, że mc' 
czet ich rozpada się głównie z tej przyczyny' 
że zbyt wielu niewiernych ma wolny dostęp 
do niego. Zapominają jednakże o tem. że me* 
czet ich powstał z chrześcijańskiego kościoła.

BAJAN CZY PLONCZYNSK1 .
Maleńka Zosia też interesowała się przebieg*® 

bohaterskiego lotu.
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Kiedy kotlety sg nMknlelsze?
Opinia znanego pisarza francuskiego Pawła R@houx
Znakomity pisarz francuski Paul Re- 

i- bpux przeprowadził wywiad na temat: „kie- 
r  dy kobiety są najpiękniejsze!".

Na pytanie to otrzymał szereg intere- 
sujących odpowiedzi. Pewien młodzieniec 
pogląd swój natę sprawę wyraził ws posób 
następujący: _ „Kobiety są najpiękniejsze 
W iecie. W zimie są zakryte najrozmaitsze
mu płaszczami, futrami, które zniekształca
ją  ich sylwetkę. Śniekowce powiększają ich 
stopy i zniekształcają chód. A zresztą w 
jaki^ sposób wtenczas możemy osądzić pięk
ność! Prawie się ich w zimie nie widzi. 
[Czasem tylko pobiegają na wizytki, a poza- 
tem siedzą w pokoju, przy piecu.

Nagle wspomnienie jakieś rozjaśniło je 
go twarz.

Jedno tylko. Sporty zimowe. Kobie
ty, które kochają kontrast białego śniegu i 
błękitnego nieba, które uprawiają łyżwiar
stwo,, narciarstwo, czy saneczkowanie, po
siadają urok, niezwykle pociągający, gdy 

^nadbiegają w tych olbrzymich butach spor
towych i kolorowych swetrach. To nadaje 

•om jakiś specjalny urok.
Po chwili podjął jednak:
— Ale w lecie z większą pewnością ko

biety są więcej przyciągające, gdy lekkie 
stroje nie przeszkadzają ich kształtom, gdy 
tak pięknie rysują się ich sylwetki. Nie 
tnożna o tern ząpomnieć, że lato jest sezonem 
kąpieli słonecznych i morskich. Któż mógł
by zamykać oczy na piękność kobiet w lecie. 
widząc, jak opalają się one na słońcu w ko- 
tetjumach plażowych, albo jak przechadzają 
się nad brzegami. Tak proszę pana, kobie
ty są najpiękniejsze w lecie. Należę do mło
dej generacji. Nie lubię trudności ani hi

pokryzji. Dlatego najwięcej kocham lato. 
sezon swobodnej nagości.

Mężczyzna starszy na to samo pytanie 
odpowiadał słynemu literatowi zupełnie 
inaczej:

— Ja k  można twierdzić, że kobiety są 
najpiękniejsze wtedy, gdy widzi się wciąż 
ich nagość na plażach, gdzie przypiekają się 
od słońca, błyszczące od tłuszczów najroz
maitszych, jak drób przed włożeniem na ro- 
żeń. Razi to poprostu wzrok. Są one zu
pełnie bezwstydne. Leżąc w silnych pro
mieniach słońca i nie pozwalając na to, by 
jakikolwiek cień przydawał wdzięku tymi 
ciałom, spalonym na nieprawdopodobny ko
lor, ze skórą, która nieraz schodzi _ całeini 
płatami, odsłaniając krwiste oparzenia. Nie
mniej nie są one piękniejsze w lecie, spędzo- 
nem w mieście, gdyż widać wtedy na ich 
twarzach upał, chociaż wciąż pudrują nosy.

I  zaczął entuzjazmować się zimą.
— Zima to jest sezon dla kobiet, ^naj

lepszy okres, gdy zamiast wystawiać się 
bezwstydnie na spojrzenia wszystkich, ma
ją  one wdzięk kwiatów jeszcze nie rozwinię
tych z pączków. Trzeba je  dopiero odga
dywać. Je s t to o wiele przyjemniejsze, niż 
skonstatować za jednym rzutem oka,_ jak są 
zbudowane od stóp do głów. Ruchy i cipcia! 
pod starannem okryciem są o wiele wdzięcz
niejsze, niż ruchy, gdy są w kostjumie ką
pielowymi. Policzki ich są zaróżowione od 
mrozu, a nie przypalone, jak na glasze. W 
zimie zużywają mniej kosmetyków, przez 
co twarze ich mają wygląd naturalniejszy. 
Pod każdym względem zima jest sezonem 
sprzyjającym więcej, daleko więcej piękno
ści kobiecej, niż lato.

Ostami rozbójnik korsykański
oddał się dobrowolnie w ręce nolietł

Ajaccio we wrześniu.
Wszystko ma swój kres. Wraz ze schwyta- 

' niem bandyty korsykańskiego Franciszka Bor- 
'hei kończy się cpopea, która rozsławiła po świę
cie „wyspę piękności", nadajac jej piętno grozy 
i legendy dawnych czasów. Rozpoczęta przed 
trzema laty gruntowna epuracja Korsyki zbiera 
teraz swoje owoce.

Franciszek Bomea. były żandarm i szamp- 
jon kolarski, był ostatnim Mohikaninem tych o- 
sławionycli rozbójników korsykańskich, których 
każdy, podróżny, turysta czv tubylec, mógł spot 
kać nagle na skrzyżowaniu dróg, jak w zamierz- 
chłem średniowieczu, i którzy, od czasu wojny 
zwłaszcza, teroryzowali formalnie cała wyspę. 
Dziś już oni nie istnieją. Wszyscy w:ełcy i gro
źni herszci, tacy jak Bartoli, Caviglioii. Torre, 
Morrazini. Spada, zostali, wytępieni w ostatnich 
latach, zastrzeleni w otwartej walce z żandar
meria lub ścięci na gilotynie.

Jakkolwiek nie miał jeszcze nawet 30 lat, 
Bornea należał do mafii tych najgroźniejszych 
bandytów Korsyki. Wspólnie z Bartoliin „pano
wał" przez długi czas w wiosce Guitera, ścią
gając bezlitosne haracze od okolicznych właści
cieli i przedsiębiorców.

O zuchwałości ich postępowania świadczyć 
może następujący przykład: koncesjonariusz la
sów państwowych p. F. S. otrzymuje ood data 
16 czerwca 1930 ultimatum, podpisane przez Bor 
*ioo i jego wspólnika Bartoli. który w kilka mie
sięcy potem został zabity. Ultimatum było tej 

, heści:
Z rozkazu bandytów Bartoli i Bornea wszy 

sikie prace zostaja zawieszone aż do czwartku. 
19. Począwszy od tej daty będzie można wzno
wić roboty pod warunkiem wręczenia sumy 20 
Ks. franków, p. Henrykowi Bartoli z Paineca. 
W razie odmowy kara śmierci".

Trzeba było przerwać istotnie roboty leśne. 
Ponieważ Bartoli i Bornea uzbrojeni od stóp do 
Kłów. zjawili się osobiście na miejscu, grożąc 
robotnikom i majstrom śmiercią. Następme wy
kazała się korespondencja, w której bandyci na 

msali do koncesjonariusza m. in. tego rodzaju

„Jest pan odpowiedzialny, gdyby jakieś wo
zy transportowały drzewo do Marmano. Niech 
pan nie sadzi, że nie pilnujemy tej sprawy, 
wprost przeciwnie. Ostrzeżenie dla amatorów, 
gdyby sie panu zachciało wystrychnąć nas na 
dudków. Prosimy pana nie udawać greka, bo z 
nami niema żartów". .

Skończyło sie na tern, ze p. F. S. zapłacił 
istotnie te 20 tysięcy iranków. Otrzymał wów
czas nowy list. w którym bandyci naiwnie u- 
sprawiedliwiali swój rabunek:

„Trzeba zrozumieć — Pisali — że przyszli
śmy zadać tę sumę nie poto, by panu dokuczyć 
Jest to dokuczliwość. przyznajemy, ale musi 
pan sobie wytłumaczyć, że potrzebujemy na ży
cie a nie dla robienia oszczędności. Każdy Kor
sykanin wie. że bandyci nie mogą pracować, 
(sic) Jak żyć? Nie możemy zadać p:en;ędzy od 
tych’, którzy ich nie maja”. .

Pozorami rzekomej tolerancji względem u- 
bogich usiłowali bandyci korsykańscy pokryć 
swoje rabunki i mordy. Ale to były tylko wy
lę g i Tych, którzy n:c nie posiadali, zmuszali, 
żeby pracowali dla nich zadarmo, Bornea ka
zał sobie wybudować w swojej wiosce wielki 
i wygodny dom, a gdy przedsiębiorca zgłosił się 
po wypłatę umówionej ceny, pokazał mu brow
ning ze słowami:

_  Uciekaj albo jutro me zobaczysz wscho
du słońca. .  , .

Dom Bornei w Guitera wznosił sie na szczy 
eie góry. stanowiąc doskonały punkt obserwa
cyjny na cała okolicę. Przy pomocy lunety moż
na' bvio zdaleka widzieć zbliżających sie żan
darmów i na czas zbiec przed nimi. Jednakże 
od czasu wielkiej obławy Bornea zmuszony był 
wynieść się stamtąd i ukrywać się w jaskiniach 
niedostępnych lasów korsykańskich.

Gdv Bartoli został zabity. Bornea operuje 
sam przez pewien czas,, bv potem połączyć sie 
z innym groźnym hersztem Morrazzini. Bandyci 
korsykańscy starali sie zawsze chodzić we dwó 
kę lub we troje, bo samotność bezludnych gó- 
ciąży nieznośnie. Głuszy się ja pijaństwem, ale

alkohol nie zasfapl obecności człowieka.
Jednakże Morrazzśni skolei wpadł w ręce 

żandarmów w zeszłym roku. Bornea został sarn
i odtąd skończyły sie dla niego „dobre czasy". | 
Nie r̂noże się schronić do wiosek, które go nie
gdyś ukrywały i żywiły, bo teraz wszędzie peł
no żandarmów. Tropiony dniem i nocą, zimą i 
latem, zmuszony jest kryć się po największych 
górach i pędzić egzystencję dzikiego zwierza. 
Jedno mu tylko pozostaje, z czego korzysta od 
czasu do czasu: przebiera sie za żandarma lub 
za księdza i schodzi aż do Ajaccio, by zaopa
trzyć się w żywność i zażyć nieco „swobody".

Ale na dłuższa metę ten żywot staje sie nie 
do wytrzymania. Od kilku miesięcy Bornea od
wiedzał pewnego proboszcza z okolic Levie i 
zwierzał mu sie, że chciałby się poddać. Natu
ralnie kapłan umacniał go w tem postanowieniu, 
przedkładając mu. że tak czy owak nie uniknie 
żandarmów.

Rozbójnik wahał się jeszcze, ale żałosny ko 
nieć jego „kolegów po fachu", którzy wszyscy 
zostale wytępieni, nie mógł zachęcać go do dal
szego oporu. Wreszcie przed kilku dniami zgło
sił się na posterunek w Levie, obdarty, wycień
czony alkoholem, nędzą i samotności, bardziej 
podobny do zwierza, niż do człowieka.

Tak zakończyła sie kar jera ostatniego roz
bójnika korsykańskiego, który od zawodu żan
darma przeszedł na drogę występku i zbrodni. 
Obecnie w celi więziennej w Ajaccio oczekuje 
sadu.

Lekkomyślny furman.

W Międzygórzach w pow. brodzkim woj. 
lwowskie, zdarzył sie wstrząsający wypadek, 
zakończony śmiercią pięciu osób. Woźnica Grze 
gorz pczuchowski z Wyżynia. wiozący furman
ką ośmiu pasażerów, zamierzał napoić konie w 
pobliskim stawie i w tym celu wjechał do wody. 
Ponieważ w miejscu tym znajdowała się głębia, 
wóz wraz zwszystkimi pasażerami zatonął Tyl
ko trzy osoby zdołano uratować, w tern lekko
myślnego woźnice Oczychowskiego. Policja are
sztowała go.

lam ordow an ie  proboszcza

L w ó w (PAT.) W  nocy z piątku na so
botę zamordowany został w Zimnej Wodzie 
pod Lwowem proboszcz rzymsko-katolicki j 
ks. kanonik Józef Sadowski. Po północy na 1 
piebanję wkroczyło kilku bandytów, którzy j 
dali księdza trzy strzały rewolwerowe, 
kładac go trupem na miejscu. Następnie dokp- ! 
nali rabunku, zabierając około 1000 zł.

Zarii|dcg magątfhy v. Plc$$a
Katowice. (PAT) Zarządca przymusowy 

nieruchc:..ości p. von Plessa, inż Bronisław 
Kow alski, ustanow ił w dniu wczorajszym na
stępujących pełnomocników dla poszczegól
nych działów administracji: dla dyrekcji ko
palń i zakładów ubocznych dypl. inż W ł. 
Biernackiego dla dyr. browmrów inż. dypl, 
Adama Ehrenberga, dla dyr. rolnictwa i leś
nictwa prezesa Mieczysława Palucha, dla dyr. 
w Pszczynie — dypl. inż. Zdzisława Uoohra,

Japóńsoj n sargnaric
obrabowali amerykańskich żandarmów.

M l.j. (PAT) Gubernator prowincji Pa- 
Mlawan donosi że w pobliżu Bałabae sier
żant żandarmorji amerykańskiej w towarzy
stwie dwuch żandarmów filipińskich usiło
wali dokonać rewizji na japońskim statku 
rybackim „Hayun Maru“. Złożona z 24-ch 
ludzi załoga tego statku stawiła opór, poraniła 
i obrabowała żandarmów i wyrzuciła ich za 
pokład. Wszyscy trzej jednak zdołali się 
uratować.- Dwa amerykańskie statki strażni
cze otrzymały polecenie udania się w pościg 
za „Hayun Maru“, który prawdopodobnie sta
rać się będzie dopłynąć do ojczystego portu 
Takao na Formozie.



Giełdy
re d u ła  giełdy zbożowej

w  ro z a 3 n i u

Żyto 735 t p. P. 17.75
45 t. p P. 17,70
15 t. p. P 17,60 17.50 17.75
Usposutuenie spokojne.

r*vzenisa 18.25 18,75
usposobienie spokojne

Jęczmień browarowy 21.— 21,50
Usposobienie słabsze.

Jęczmień 7!0— 125 g/1 19.75 20,25
Jęczmień 680— 690 g/1 18.25 18.75

Usposobienie słabsze.
Owies 16.75 17.25

usposobienie: słabe
Mąka żytrrta 1 gat 0— 55%  wł w. 23.50 24 50
Maka żytnia 1 g a fO — 65% wł w. 2 2 .- 23—
Maka żytnia 11 gat 55— 70% wł w. 17.50 18.50
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w 15.50 16.50
Maka żytnia razowa 0— 95% wł w 19.50 20.50

usposobienie: snokoine
Maka pszenna gat 1A 2— 20% wł. w. 33.— 3 6 -
Maka pszenna gat IB  0— 45% wl. w. 31.— 31.50
Maka pszenna gat IC  0— 55% wł. w 30.— 30.50
Maka pszenna gat. ID 0— 60% wł w. 29.—  ’ 29.50
Maka pszenna gat. IE  0— 65% wł W'. 28.— 28 50
Maka pszenna gat. HA 20-55% wł w 27.— 27.50
Maka pszenna 1113 20-65% wt W7. 26 50— 27—
Maka pszenna gat. 110 45-65% wł w. 24.— 24.50
Maka pszenna gat HF 55-65% w? w. 20.50 21 -
Maka pszenna g. IHA 65-70% wł w. 18.50 19—
Maka pszenna g IHB  70-75% wt. w 15.50 16—

Usposobienie.- spokojne.
Otręby żytnie przem standart 11.75 12.75
Otręby pszenne grube przem. stand 11.75 12—
Otręby pszenne średnie przem. stand 11.25 l i  50
Rzepak zimowy 42 — 43 -
Rzepik zimowy 41 00 42 00
Siemie lniane 4 5 . - 4 7 -
Gorczyca 5 3 - 55 -
Groch Viktoria 41.00 45.00
Groch Folgera 32.00 35 00
Słoma pszenna luzem 2.50 2.71
S ło n a  pszenna prasowana 3 10 3.51
Słoma żytnia luzem 3 - 3.2:’
Słoma żytnia prasowana 3.50 3.75
Słoma owsiana luzem 3 25 3.5C
Stoma owsiana prasowana 375 4-
Słoma jęczmienna luzem 2.20 2,70
Słoma jęczmienna prasowana 3 10 3.10
Siano zwykłe luzem 7 75 8,25
Siano zwykle prasowane 8.25 8,75

Ogólne usposobienie: spokojne 
°oznań, dnia 17 września 1934

Rad^o
Środa, dnia 19 września 1934.

wa i Lwów). 7.50 —  Koncert reklamowy. 11.57
—  Sygnał czasu, hejnał z wieży Marj. w K ra 
kowie. 12.03 Windom, meteorol. (Warszawa). 
12.05 Codz. przegląd prasy polskiej (W arsza
wa). 12.10 Muzyka lekka (Warszawa). 13.00 
Dziennik południowy (Warszawa), 13.05 —  K o n  
cert z płyt. 15.30 —  Wiadom. o eksporcie pol
skim (Warszawa). 15.35 Przegląd giełdowy. 
Wiadom. gospod. roln. i  stan wody w Warcie. 
15.45 —  Pogad. p. t. „Łosoś i węgorz —  wędrow
cy mórz. 15.55 —  Chwilka społeczna —  Pogad. 
lotn. pt. „Dlaczego bezpiecznie latamy". 10.00
—  „U stóp śnieżnych olbrzymów", reportaż muz. 
pośw. Robertowi Perutzowi w opr. H aliny Nahlik 
(Lwów). 16.45 —  Pogawędka dla dzieci p. t. 
„Chwilka pytań" (Warszawa). 17.00 —  Koncert 
w wyk. Jana Rakowskiego (vióla d‘amore (przy 
fortep. prof. Marjan Sauer) (tr. na wszystkie 
rozgłośnio polskie). 17.25 Pogad. z cyklu „Ko 
biety zasłużone" (Warszawa). 17.35 —  Recital 
śpiewaczy Kam y Korskiej (Warszawa). 17.50 Po 
radnik sportowy (Warszawa). 18.00 Pogad. pt. 
„Wyższa szkoła handlowa w Poznaniu". 18.15
—  Życie kultur, art. i społeczne Poznań.a. 18.15
—  Utwory fortep. w wyk. Stanisława Lewińskie
go. 18.45 —  Odczyt o Funduszu Pracy (W a r
szawa). 19.00 „Piosenki minione" w wyk. Ada
ma Astona (Warszawa). 19.20 —  Pogadanka
aktualna (Warszawa). 19.30 —  Muzyka z płyt. 
19.50 —  Wiadom. sport. (Warszawa). 19.55 —
—  Wiadom. spox-t. Poznania. 20.00 —  Muzyka 
lekka (Warszawa). 20.45 —  Dziennik Wieczorny 
(Warszawa). 20.55 —  „Jak pracujemy w Pol
sce ?" (Warszawa) 21.00 Koncert Chopinow
ski (Warszawa). 21.30 —  „W  domu wiecznego 
m roku" (reportaż z wojewódzkiego Domu dla 
ociomniałyeh w Bydgoszczy). 21.40 Recital śpie
waczy Jerzego Czaplickiego (Warszawa). 22.00
—  Koncert reklamowy. 22.15 —  Muzyka tanecz
na. 23.00 —  Wiadom. meteorolog, dla kom. lot
niczej (Warszawa). 23.05 —  Muzyka tan. (W ar
szawa).

Środa, dnfa 19 września 1934 i.

Telemnlco grobowcu
Powieść sensacyjna

5

Zamiast odpowiedzi wyciągnął rękę ku 
roztwartym drzwiczkom. Oczy Bieneta zwró
ciły się w tym kierunku. Teraz on zbladł 
wyraźnie, ałc więcej zimnej krwi zacho
wawszy, niż stajenny, podszedł i nie odsko
czył, lecz nachylił się wewnątrz karetki. Na 
poduszce w lewym kącie leżało ciało ludzkie 
sztywne i pokrwawione.

— Kroć. -t tysięcy djabłów! — wykrzy
knął Bienct. — Oczy mnie nie mylą. Czło
wiek zabity!

Zona gospodarza wyszła na podwórze, 
ażeby dać kaszy kurom, jednocześnie też 
ukazało się dwóch woźniców idących do ro
boty. Usłyszeli oni wszyscy słowa gospodarza.

— Człowiek zabity! — powtórzyli wszy
scy troje, podchodząc szybko do karetki. 
Cóż znowu?

— Patrzcie! — odparł Bienet wskazując 
na trupa...

— Trzeba zaraz posłać do cyrkułu na 
ulicę Dondevil’e — odezwała się żona.

— I sprowadzić komisarza — wtrącił 
jeden z woźniców.

— Biegnijcie co prędzej — rozkazał Bie
net zwracając się do woźniców: Ty Cambo- 
nie do cjmkułu, a ty Ryszardzie do komisarza.

— Dobrze, panie gospodarzu.
Woźnice prędko się oddalili, ażeby pole

cenie wypełnić. Żona gospodarza patrzała na 
trupa z ciekawością, przerażenia pełną.

Czytelnicy darują nam, że przerwiemy w 
tem miejscu nasze opowiadanie, a zwrócimy 
się do komisarza policji, znajdującego się na 
cmentarzu Perc-Lachaise.

— P zwiedziałem się od pańskiego po
słańca, że podobno idzie tu o zabójstwo, — 
rzekł komisarz do dozorcy cmentarza.

— Ani sposób o tern wątpić.
— Zabito kogo w grobowcu?
— I ak... krew ofiary przeciekła pod 

drzwiami i podmistrz kamieniarza Laude‘a 
wszedłszy na plecy robotnika, zobaczył przez 
otwór w ścianie grobowca trupa kobiety... — 
okropne!

— Za kilka minut dowiemy się co o tem 
myśleć! Posłał pan po ślusarza?

— Już.
— Wybornie... Zaraz zaczniemy... Jest... 

A, a ! to ty, F erro t, —  dodał komisarz, zwra
cając się ku ślusarzowi z ulicy Roąuelte.

— Do usług pana komisarza.
— No, mój przyjacielu, otwórz ten gro

bowiec.
— Spróbujemy panie komisarzu.
Ślusarz podszedł do drzwi żelaznych, wy

brał jeden wytrych z dużego pęku, trzymane
go w ręce i włożył go w zamek. Wytrych nie 
nadał się. Ferrot wziął drugi.

Starzec, który, oddalił się trochę od gro
madki, gdy agenci nadeszli, przypatrywał się 
badawczo wszystkiemu, co się dzieje.

Na twarzy jego malowało się mocne wzru 
szenie, niepokój znamionujący, jakby dotkli
wą troskę.

Komisarz rozmawiał z dozorcą cmenta
rza.

— Odkąd służę w policji, a czasu to ka
wał, nic jeszcze tak dziwnego nie widziałem.

— A tak!
— Ale i to być jeszcze może, że jak  to 

mówią: „zdalcka coś, z blisko nie“. Zupełnie 
naturałnem może jest, to, co nam się wydaie 
tak dziwnem.

Dozorca pokiwał głową.
— Nic sądzę, — szepnął.
— I ja  także, ale wszystko możebne. Ko

bieta, którą pan uważasz za nieżywą, może 
tylko zemdlała i w takim razie wyjaśnienie 
nie da na siebie czekać.

— To prawda.
Po wielokrotnych usiłowaniach bezsku- 

teeznyeh, ślusarz wykrzyknął: ,
— Żaden wytrych nie da rady.
■— Spróbuj pan jeszcze. ,
—  Godzinę mogę jeszcze marudzić i nic 

nie wskóram. W  zamku musi być wbity; 
gwóźdź, albo co innego twardego i dla tego 
nie podobr.u otworzyć.

— Trzeba się o tem przekonać; zapiszę! 
to w protokóle...

— Przekonacie się panie komisarzu, zła* 
mawszy zamek, ale teraz trzeba przedewszyst 
kiem otworzyć, a do tego potrzebne mi są 
obcęgi i  dłuto.

— Oto są, — rzekł Cabiroł, podając
narzędzia, po które niedawno posłał. C

Ślusarz wziął jc  i zaraz się zabrał do 
roboty. Robota była ciężka. Dopiero po dłu^ 
giem męczeniu się zdołał otworzyć zamek’ ' 
przy pomocy dwóch robotników.

— Uf! — odetchnął, ocierając czoło, — 
nareszcie!
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Podszedł komisarz i chciał drzwi otwo
rzyć. Uchyliły się tylko na "kilka cali.

•— Tam wewnątrz jest przeszkoda ja k a ś ,; 
— zawołał, — jak  g: - by kto drzwi podparł.

— To trup, — odezwał się podmistrz 
Cabirol. — Ciało leży w poprzek.

Dwaj agenci całym ciężarem ciała naci
snęli deski metalowe i drzwi powoli się od
sunęły, w7 rzeczy samej, odpychając ciało ko
biety, rozciągniętej na płytach. — Pierwszy 
wszedł komisarz, za nim dozorca. Wszyscy 
nachylili głowy, ażeby zjrazeć wewnątrz, kil
ku ciekaw} ur” walo nawet przestąpić 
próg grobowca.

Mężczyzna w paltocie futrzanym zbliżył] 
sięi i stał w pierwszym rzędzie. Na widok tru-J 
pa zmieniły mu się rysy twarzy, po ciele pr7tyl 
biegł dreszcz.

W  tejże samej chwili odezwał się komi
sarz:

— Panów7 świadków proszę, aby tu nic 
wchodzili. Panowie agenci nie wpuszczajcie 
nikogo.

Trzeba było być posłusznym. Ciekawi 
odstąpili. Dozorca nachylił się ku ciału, już
skostniał: mu.
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Nieszczęśliwa bynaunnicj nie zemdlała —* 

rzekł po chwilowem obejrzeniu, — umarła, 
zamordowana... Spójrz no pan.

I wskazał głęboką ranę na szyji, ranę, 
której siność odbijała się od białości skóry*

— Kobietę tę zabito sztyletem, — wy' 
rzekł komisarz.

— Zabójca uderzył ją  kilkakrotnie, y* 
wtrącił dozorca, — pod prawą oto piersią 
skrzepnięta krew.

— Zbrodnia widoczna. Muszę natych' 
miast wezwać prokuratora, sędziego ślcdczC' 
gol i doktora.

— Zaraz pan każe ciało zabrać? — sp^'
tał dozorca. ,

— Za nic w7 świccie. Gdyby była jcsZ' 
cze nadzieja przywrócenia nieszczęśliwej do 
życia, kazałbym ją  ztąd przenieść i otoczy17 
wszclkiemi staraniami, ale z trupem od kil' 
ku godzin ostygłym, nic już nie zrobisz: Zo‘ 
stawmy go tutaj. Opowiem prokuratorowi) 
jak leżał trup.

— Drzwri trzeba zamknąć?
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Środa, dnia 19 września 1934 r.

Uział nriędofrg
Z dniem 15 sierpnia 1934 r. zwinięty został 

Urząd Celny w Sulmierzycach, wskutek czego 
odcinek graniczny należy do Urzędu Celnego w 
Sulmierzycach przydzielony został w całości do 
IfrzfKhi Celnego w Zdunach — Rogatka.

Starosta Powiatowy 
(—) Dr. Ekkert.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko ka 1.

Środa Januarjusza 
Czwartek Eustachjusza M 

Kalendarz słowiański 
Środa Krzepimir 
Czwartek Myślisfaw 
Słońce wschó: 5.16 
zachód: 17.46 
Księżyc wschód: 16.31 

zachód: 0.07

Dyżur nocny z wtorku na środę pełni dr. 
Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (tel. 83). Apteka 
Nowa, Marsz. Piłsudskiego 15 (tei. 275).
> Kino Apollo: „Lady Lou“

Kino Corso: „Syn Indy/.

Wielka
manifestacja społeczeństwa

W ub. niedzielę odbyła się na rynku wielka 
Manifestacja społeczeństwa ostrowsk:ego, które 
lolidaryzuje się z zajęlem stanowiskiem naszego 
Ministra spraw zagranicznych Becka wobec zgro- 
Madzenia Ligi Narodów. Przy licznie zgroma- 
Hzonern audytorium dr. Pałasz wygłosi} płomien- 
te przemówienie, które w streszczeniu poda
jmy.

„Obywatele! Na zgromadzeniu Ligi Narodów 
piła 13 bm. padły jasne, uczciwe a zarazem 
warde słowa z ust ministra spraw zagranicz
nych Becka. W swem przemówieniu wykazał 
Minister Beck absurdalność istnienia w dotych
czasowej formie traktatu o ochronie mniejszości 
narodowych. Traktat w zaraniu swych narodzin 
Podzielił państwa na pierwszej i drugiej klasy. 
W rzędzie państw drugiej klasy znalazła sie Poi- 
ska, która zmuszona była przez nielnaście lat 
Wysłuchiwać i przekonywać wysoki trybunał Ligi 
C nieistotnych pretensjach mniejszości narodo- 
WTch. Dostojny aeropag sędziów międzynarodo
wych wybierał komisje podkomisje studiował 
Ikargi mniejszościowe, marszczył brwi. kiwał 
Rowami a Polska 30 milionowe Pańsfwo stało 
Mejako w przedpokoiu w rob oskarżonego. Wo- 
M-c tego. też słusznie potkreś'ił .ninisier Beck, 
*e sytuacja taka na punkcie koi wencji o mniej
szościach jest nielogiczna, absurda'na i nie mo
ralna. Równe są prawa i obowiązki dia y.szyst- 
Jicli. Polska nie pozwoli sie traktować niewła
ściwie i lekceważyć. Jesteśmy tnocais‘weir i 
^ arenie międzynarodowej możemy występo
wać jako równi z równymi. Tego domaga się 
Misza tradycja narodowa, stopień naszej europej- 
gkiej kultury i cywilizacji .Dalej mówca stwier- 
yił, że Polska o własnych siłach walczy zvw 
Męsko z kryzysem gospodarczym, posiada świet
le  zorganizowana armie, administrację, mocno 
gruntowana walutę w zakończeniu podkreślając, 
Sę całe społeczeństwo solidaryzuje sie jedno
głośnie z wystąpieniem ministra Becka i twar- i 
^ stoi na stanowisku jak:e Rząd za ął w Gene-' 
p'ie i że świadomy jest swei roli w koncercie po
myki międzynarodowej. Następn:e mówca 
cZniósł okrzyk na cześć Mocarstwowej Polski, 
rjarszałka Piłsudskiego i Ministra spraw zagra
canych Becka. Publiczność okrzyk ten sponta- 
^;znie trzykrotnie powtórzyła, poczem orkie- 
tra odegrała hymn państwowy. Skolei uchwa
ło wysłać depesze do Pana Prezydenta Rze- 
' Pospolitej. Prezesa Rady Ministrów i Mzr- 

• łka Józefa Piłsudskiego. W niebywale pod- 
wjcsjym nastroju publiczność oklaskami wyraziła 
"'oje stanowisko w tak doniosłej sprawie.

y

ffiswisiy przebieg „ M #  Pracy K M “

Zamach samobójczy
v W ub. niedziele w godzinach popoludnio- 
„ych w jednym z hoteli miejscowych targnęła 
JM na swoje życie niej. Paulina Buszkowa z Byd- 

'szczy. strzelając do siebie z rewolweru w oko-

Corocznie kolejarze ostrowscy stają przed 
społeczeństwem i w dniu swojego święta pracy 
zdają rachunek ze swojej działalności. Ten rok 
był wyjatkowp obfity w plony, gdyż wysiłkiem 
kolejarzy powstało wspaniałe dzieło — stadion 
sportowy, oraz ognisko I K. P. W. poświęciło 
swój sztandar, jako widomy znak honoru kole
jarza polskiego. W przeddzień święta w sobotę 
wieczorem miasto wybrało odświętny wygląd, 
gmach dworca kolejowego był efektownie ilu
minowany a w calem mieście z okien mieszkań 
powiewały sztandary. W niedzielę rano o godz. 
10-ej przed dworcem uformowały sie oddziały 
K. P. W. oraz inne organizacje przysposobienia 
wojskowego, witając poczet sztandarowy okrę
gu K. P. W. oraz przybyłych gości, poczem 
przemaszerowano ulicami miasta do kościoła pa
rafialnego na nabożeństwo. W kościele w prez
biterium zajęli miejsca przybyli przedstawiciele 
władz i goście, wśród których zauważyliśmy p. 
dyrektora dep. min, komunikacji inż. Hummla, 
dyr. D. O. K. P. inż. Krzyżanowskiego wice- 
dyr. mgr. Pospischila. delegata zarządu główne
go K. P. W. p. inż. Parwi, p. dyr. Lewickiego, 
prez. okręgu K. P. W. p. inż, Kmitę, delegata 
wojskowego P. pik. Ceinarowskiego, nacz. woj. 
„Funduszu Pracy“ p. dr. Maćko, z mieiscowych 
władz p. starostę dr, Ekkerta, płk. Walczaka, 
prezesa sądu okręgowego Czarlińsk ego, p. bur
mistrza Cegiełkę, przedstawiciela komendy pow. 
P. P. Białkowskiego, przedstawicieli wszyst
kich urzędów, organizacyi społecznych i szereg 
osobistości tutejszego obywa lelstwa. Nabożeń

stwo odprawił ks. Bryliński w czasie którego 
ks. kan. Jarosz wygłosił podniosłe kazanie. Po 
nabożeństwie oddziały przysposobienia wojsko
wego wyruszyły na rynek, gdzie odbyło się uro
czyste poświęcenie sztandaru. Przed wspairale 
udekorowanem podium zajęli miejsca przedsta
wiciele władz i organizacyj. prezem ks. kan. 
Jarosz poświęcił sztandar K. P. W. wygłaszając 
przemówienie, w którem podkreślił, iż w parafii 
ostrowskiej kolejarze wyróżniają się wielką re
ligijnością, są elementem nawskroś moralnym, 
czerpiąc z Kościoła siłę w pracy dla potęgi Pań
stwa. Następnie ks. kan. wbił pierwszy gwóźdź 
w drzewce sztandaru, poczem poszczególni przed 
stawiciele władz podchodzili do sztandaru wbi
jając następne gwoździe. Po dokonaniu tej cere
monii ks. kan. Jarosz wręczył sztandar p. staro
ście Ekkertowi, który oddał sztandar w ręce p. 
inż. Hummla, a ten przed frontem prezentującym 
broń oddziałów K. P. W. wręczył sztandar p. 
inż. Matuszewskiemu, który klęcząc zaprzysiągł 
stać na straży honoru i godności sztandaru. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego poczet sztanda
rowy przemaszerował przed frontem oddziałów 
K. P. W.

Po uroczystości poświęcenia sztandaru za
rząd K. P. W. podejmował gości śniadaniem w 
świetlicy K. P. W. w czasie którego wygłosił 
przemówienie p. dyr. Rummeł, dr. Maćko i p. 
inż. Matuszewski. Następnie wszyscy wyruszyli 
na stadjon sportowy, gdzie ks. kan. Jarosz do
kona} poświecenia, a następn e przeciął symbo
liczna wstęgę.

Po oprowadzeniu gości po stadionie o. inż. 
Matuszewski twórca tegp stadjonu, wstąpił na 
mównice, wygłaszając przemówienie 1 witając 
wszystkich przedstawicieli władz, gości i człon
ków K. P. W. podkreślając doniosłe znaczenie 
otwarcia stadionu, który powstał dzięki popar
ciu władz kolejowych, administracyjnych i wszy- 
kich kolejarzy, którzy n;e szczędzili ofiar, aby 
myśl stworzenia stadjonu doprowadzić do koń
ca. W zakończeniu swego przemówienia wzniósł 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej. Pana Prezy

lice serca. Desperatka sdnie sie poraniła i istnie
je obawa, że przy życiu nie będzie można jej 
utrzymać. Pierwszej pomocy udzielił jej dr. 
Woitkewicz. poczem odwieziono niedoszła sa
mobójczynię do szpitala. Powodem do targnięcia 
sie na życie były niesnaski małżeńskie.

ZE SP O R T U
Sparta Poznań — O. K. S . 2 :2  ( ! : ! )

Wynik remisowy niezupełnie odpowiada 
przebiegowi gry. Gospodarze majac przewagę w 
polu. mieli wybitnego pecha pod bramką prze
ciwnika. Bramki zdobyli dia O. K. S-u Gwizdek 
i Wojterski, dla gości prawy łącznik. Sędzia p. 
Ruclialski z Krotoszyna.

denta Mościckiego, Marszałka Piłsudskiego. - -  
Trzykrotne „niech żyją“ rozbrzmiało się echem 
aż hen ku granicy. Obiad żołnierski na woli .,.' 
powietrzu zakończył te wspaniałe uroczystości, 
poczem odbyły się zawody sportowe, wynik 
których jest następujący:

Konkurencie żeńskie:
Bieg 60 metrów: I. miejsce — Strumpfówna 

Ognisko I Ostrów, II. miejsce — Morówna Ogni
sko I Ostrów, III. miejsce — Kubasikówna Og
nisko Skalmierzyce.

Sztafeta 4 razy 100 metrów: I. miejsce — 
zespół Ogniska I Ostrów, If. miejsce — zespól 
Ogniska Skalmierzyce.

Skok w dal: I. miejsce — Strumpfówna Og
nisko I Ostrów, II. miejsce Morówna Ognisko i. 
Ostrów, III. miejsce — Kubasikówna Ognisko 
Skalmierzyce.

Mecz towarzyski w siatkówkę rozegrany po
między drużunami żeńskiemi Ostrowa i Skalmie- 
rzye dal wynik 23:30 na korzyść drużyny ostro
wskiej.

Konkurencje męskie:
Bieg 100 metrów; I. miejsce — Wiirarski 

Ognisko I Ostrów. II. miejsce — Kubasik — Og
nisko Skalmierzyce, III. miejsce — Alatuszczak 
Ognisko I Ostrów.

Sztafeta Olimpijska 800 razy 400 razy 200 
razy 100: I. miejsce — zespół Ogniska Skalmie
rzyce, II. miejsce — zespół Ogniska I. Ostrów.

Skok wzwyż: I. miejsce — Wojtasik Ognisko 
Skalmierzyce, If. miejsce — Kołodziej Ognisko 
Skalmierzyce. III. miejsce — Winiarski Ognisko 
I Ostrów.

Bieg kolarski: i
Bieg na 8.000 metrów: I. miejsce — Marek 

Edward Ognisko I Ostrów, II .miejsce — Brze- 
zicha Ognisko II. Ostrów Warszt., III. miejsce — 
Grajek Ognisko II. Ostrów Warszt.

Bieg 4.000 metrów: I. miejsce — Marek Ed
ward Ognisko I Ostrów, II. miejsce Grajek Og
nisko II Ostrów Warszt., III. miejsce — Głuszek 
Ognisko II Ostrów Warszt.

Bieg 800 metrów: . miejsce — Marek Ed
ward Ognisko I Ostrów, II. miejsce — Brzezicka 
Ognisko II Ostrów Warszt.. III. miejsce — Gra
jek Ognisko II Ostrów Warszt.

Cały przebieg uroczystości nadzwyczaj sta
rannie przygotowany w szczegółach, dzięki 
sprzyjającej pogodzie wypadł nadzwyczaj wspa
niale pozostawiając wśród uczestników miłe 
wspomnienia. (ksż)

Z Puznanta
Właściciel) f rmy ,,Patria" na ławie 

oskarżonych
W czoraj w Sędzia Okręgowym toczyła s ę  

sensacyjna rozprawa dotycząca wielkich na
dużyć na około 100 tys. zł. Sprawa ta już 
w sierpniu b. r. wywołała żywo zaintere
sowanie i poruszona była przez prasę. Na 
ławie oskarżonych zasiedli Wylęgała Józef, 
Szulc Tadeusz i Wawrzyniak Stanisław. 
Wszyscy razem tworzyli zgraną szajkę, dora
biając się najrozmaitszemu niezupełnie ja- 
snemi sposobami. Oskarżeni byli właścicie
lami firmy „Patria", która wyrabiała części 
do rowerów, oraz Poznańskiej Cen‘ra'i Po
werów.

Jak  się okazuje Wylęgała który twier
dził iż wprowadził do przedsiębiorstwa u- 
dzial w wysokości 106 tys. zł. nie wpłacił 
ani grosza. Wspaniale zato manewrował eu- 
dzemi pieniędzmi pożyczonemi i to w ten 
sposób, żc stworzył sobie fikcyjne konto 
udziałów w wymienionej wysokości. W  cza
sie rozprawy oskarżony pierwszy nic sobie 
nie przypomniał i podobno nigdy nie orjen- 
tował się w stanie firmy. Sędzia dr. Jappa 
nie bardzo chciał wierzyć w taką gwaran
cję biegłego handlowca i powoli odpowied- 
niemi pytaniami wyciągał zeń prawdę. Sen
sacyjna ta rozprawa zakończona będzie praw 
dopodobnie dopiero w godzinach popołud
niowych.



$ro'da, dnia 19 września 1934 i.

Ostatnie więzy niewoli zerwane
Manifestacja społeczna w związku z wystąpieniem Polski w Genewie

W sobotę o godz. 19 odbyła $:ę na placu 
Wolności w Poznaniu wielka manifestacja w 
związku z wystąpieniem ministra Becka w Ge 
newie.

Naprzeciw kawiarni „Esplanada" zebrały s’ę 
tłurny publiczności i długim rzędem stanęły po
czty sztandarowe, oraz reprezentacje poszcze
gólnych orgarrzacyj. Dwie orkiestry, pocztow
ców i kolejarzy przygrywały kolejno.

Pierwszy zabrał głos p. poseł dr. Leśny. 
Mówił o tern. iż nieraz społeczeństwo nie rozu
mie posunięć rządu, nie zdaje sobie sprawy z ich 
wagi. Ostatnie jednak wystąpienie ministra Becka 
zostało przyjęte przez wszystkich z entuzjaz
mem. Cały naród solidarnie stanał przy boku 
swego przedstawiciela, aby zademonstrować za
granicy, iż głos jego nie był odosobnionym. lecz 
że był to wyraz uczuć i życzeń ogólnych. N'ema 
w Polsce nikogo, któryby protestował. „Naród 
polski nie pozwoli traktować siebie jako państwo 
— drugiego rzędu — wołał p. poseł, a niemil
knące oklaski, jakie mu odpowiedz ały. świad
czyły wymownie, iż wszyscy myśleli to samo“.

Na zakończenie dr. Leśny wzniósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej i Marsza’ka Piłsud
skiego. poczem orkiestra odegrała hymn naro
dowy.

Skoiei przemówił p. prezes K. Kierskl. „Zer 
braliśmy srę — mówił — aby wyrazić hołd rzą
dowi za zerwanie ostatnich więzów niewoli".
Bo traktat mniejszościowy był os‘atnim tej nie
woli znakiem. Państwo naprawdę niepodległe 
ma niczem nieskrępowana suwerenność na swem 
terytorium. Tymczasem dotąd tej bezwzględnej 
wolności Polska nie posiadała. Przy podpisywa
niu Traktatu Wersalskiego zmuszono przedsta
wicieli polskich również do przyjęcia traktatu 
mniejszościowego. ob:ecujac wzamian gwarancje 
granic, oraz zbrojna pomoc w razie wojny. Dziś 
Polska zrywa ten nienormalny stosunek. Podział 
na dwie kategorie państw, na te wolne i te któ
rym narzucono pewne traktaty, przestał istnieć. 
Dzłś Polska zrzuca tę kuratelę, staie jako równo 
uprawnione państwo wśród wielkich mocarstw.

Na zakończenie uroczystości parę słów wy
głosił wielki działacz społeczny na terenie Po
znania p. prof. dr. Jakubski. W krótkiem. lecz 
pojywa.iacem przemówieniu zwrócił się do tłu
mów. „Wypadki w Genewie — oświadczył — 
sa drugim zamachem stanu, przeprowadzonym 
genialna ręka Marszałka Piłsudskiego". Po raz 
drugi Polska dzięki ofiarności obozu rządowego 
zyskuje niepodległość. Ostafme wieży niedoli 
krępujące naszą wolność przesiały istnieć. 
Wśród niemilknących oklasków prof dr. Jakub
ski wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej 
i Marszałka Piłsudskiego.

Orkiestra odegrała „Pierwsza Brygadę", 
która zebrani wysłuchali stojąc.

Wśród obecnych w manifestacji przedsta
wicieli władz wymienić należy: Naczel. Wvdz. 
Adm. p. Ziel ńsk'egn z Województwa. J  Mag. 
Rektora U. P. Rungego. senatora dr Pietrusz- 
czyńskiego oraz nadkomisarza P. P. Kozakie
wicza.

W dniu jutrzejszym zamieścimy treść prze
mówienia p. prezesa K. Kierskiego.

„Kurjer Poznański", w pierwszej chwili po hi- 
storycznem wystąpieniu min. Becka w Genewie, za
jął stanowisko dość przyzwoite. Zdobył się nawet na 
słowa uznania dla p. Marszalka Piłsudskiego, ex re 
nadawanego przezeń kierunku polityki zagranicznej 
Polski.

Z przykrością natomiast notujemy, że pismo to, 
mówiące tak wiele na temat „narodu", wyłamało się 
z ogólnonarodowej manifestacji, jaka odbyta się_w 
sobotę w Poznaniu. Określanie manifestacji tej mia
nem „sanacyjnej" jest nowym przykładem zaślepie
nia pewnych kół, które nie są w stanie spojrzeć z po
nad partyjnego stanowiska na najważniejsze sprawy 
narodu i państwa. Stwierdzamy więc wyraźnie, że 
manifestacja sobotnia nie była sanacyjna, nie była 
też zwołana pod hasłem uczczenia min. Becka, mimo 
wielkich jego zasług, lecz miała jedynie dać wyraz 
ogólnonarodowej radości spowodu zrzucenia ostat
nich, krępujących Polskę więzów.

„Kurjera Poznańskiego" w tej pięknej chwili 
powszechnej solidarności —  zabrakło...

RESTAURACJA, UL. STASZYCA 4
urządza w wtorek, dnia 18 września 1934 r, 11
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INa smaczne kiszki domowej roboty i inne potra
wy uprzejmie zaprasza gospodarz

JAN KOŚCIELAK

Slallo!

Grand Cafe
HaBIol

Uchwafa*
W sprawie upadłościowej nad majątkiem po 

ś. p. Antonim Banaszaku, adwokacie i notarjuszu w 
Ostrowie,

1. uchwałą z dnia 23 lipca 1934 zamianowano po 
po. myśli § 78 ordynacji upadłościowej w miejsce no- 
tarjusza Kazimierza Nykiela z Ostrowa zarządcą ma
sy upadłościowej Romana Hartwicha z Ostrowa;

2. zwołuje się na 6 p aźd z iern ika  1934 r. godz. 10 
w podpisanym sądzie pokój 24 zebranie wierzycieli 
celem odebrania rachunku końcowego od dotychcza
sowego zarządcy notarjusza Kazimierza Nykiela. Ra
chunek końcowy zostanie wyłożony do wglądu w se- 
kretarjacie pokój 6 podpisanego sądu trzy dni przed 
terminem.

Z uwagi na złożenie urzędu zarządcy przez Ro
mana Hartwicha przedmiotem obrad zebranie wie
rzycieli będzie również propozycja nowego zarządcy 
oraz ustalenie trwałego prawa glosowania.

0->tn'w, dnia 6 września 1934 r.
Sąd Grodzki. D.O. 362

H E M O R O I D Y
należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dener 
wu}nevch często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, edy utrudniała ruchy i odbierają chęć d< 
pracvi

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowikłanioD 
daje możność szybszego pozbycia sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego „Kastanol** fe 
dvne zawierające składniki roślinne między innem 
Kasztanowiec Indyjski, który bvł stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótkin 
czasie skuteczne wynik! w cierpieniach hemoroidal 
nvch: usuwają krwawienie, swędzenie. zmniejszajc 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając sie zarazem swetr 
Dgodnem działaniem

Czopki „Kastanol" do nabycia w nnfekach dro 
gerjach lub w wytwórni Mur. Wolski. Warszawa, n 
?łoia 14 Objaśniające broszury wvsvlamy bezpłatna 

Czopki roślinne ..Kastanol" stanowią najracjona1 
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z bemnroi 
darni. 376;

Nowy zespół artystyczny! Tańce, śpiewy, 
humor, werwa — orkiestra dancingowa! \V 
niedzielę i święta o godz. 5-ej popol. five 0 
clock tca.

Dobrze pielęgnowane napoje. 
Codziennie wypiek ciast.

Polecam torty i ciasta poza dom.

!

Wydzierżawienie
p arcel n aw ad n ian ych  na m iejskich po-' 

lach iry g a cy jn y ch  w  Je lito w ie
odbędzie się w sobotę, dnia 22 września 
1934 roku o godzinie 10 przed południem 
w drodze publicznej licytacji najwięcej 
dającemu na przeciąg 5 lat. Czynsz dzier
żawny, przybity przy licytacji będzie pła
tny zaraz za 1 kwartał, następne zaś raty 
będą płatne kwartalnie zgóry w Głów
nej Kasie Miejskiej w Ostrowie. Dalsze 
warunki zostaną ogłoszone na miejscu 
przed licytacją.

Zbiórka na parcelach przy lesie miej
skim.

Ostrów, dnia 13 września 1934 r. 
Zarząd Miejski 

(—-) W. Cegiełka. Burmistrz.
D. O. 556
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DO SZKOŁY
Teki szkolne 
Torby szkolne 
Teki skórzane 
Piórniki
Parasole szkolne.

0.S5
1.50
4.75
0.50

toreb
ki damskie, koszyki do 
szycia Manicure Własna 

pracownia
WIKTOR CZYSZ 

Poznań, ul. Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala

3053

Reklama
Juk

dźwignią

h a n d lu !

=  O G Ł O S Z E N I A  D R Ó B

i . S P R Z F D A Z 1
GWOŹDZIE

pam. towarzystwom oraz 
rodzicom chrzestnym do 
sztandaru Zw. Rezerwi
stów dostaToza — Jan 
KTyszkiewicz Rynek 33.

Dz O 557

MIESZKANIA

,MIESZKANIE
3 pokoje kuchnia łazien
ka i spiżarka, z dwoma 
balkonami na II. piętrzę 
od 1 10. br do wyna- 
!ęcia Wiadomość' ulica 
^tarokaiuka nr. 7 m. 4.

DO 563

i W O LN E  P O S A D Y i
POTRZEBNA

kucharka od zaraz do 
Majętności. Oferty kiero
wać do Biura Pośrednic
twa Pracy w Ostrowie, 
ul. Towarowa nr 6

-  FABRYKA

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko
wanych tkaczy, inwali
dów wojennych o utra
cie zdolności zarobkowej 
od 15 do 65 proc. płaca 
akordowa Oferty kiero
wać do Biura Pośredni
ctwa Pracy w Ostrowie 
ul Towarowa nr. 6

SPÓŁKA
inżynierów melioracyj 
nych poszukuje 8 mu
rarzy I-szei kategorii. 
Warunki płacy: 85 do 
90 gr za godzinę. Ofer 
ty kierować do Biura 
Pośrednictwa Pracy w 
Ostrowie, ul Towaro
wa nr 6.

Poszukuie sie 

BEDNARZA

'ytrktóry posiada ukończony | 
praktykę bednarska 
świadectwa lako czelRn - - j  
nik. Wynagrodzenie ffacj 
umowy. Oferty z ofl btuh 
pisem świadectw do Biij * ty

S k

ra Pośrednictwa Prafjf 
w Ostrowie.

-O* en nik Ostrowski" ukazuje sie rano o g. 8 za wyjątkiem dm poświąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł przez pocztę Ł66 ood opaska w kraju 2.SG W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, fak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od
powiada Z3 niedostarczenie pisma, abonenci niemała ora»a do odszkodowania. — Ogłoszenia; za 1 mAn łednołamouy na stronę 0-clo łamowej 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych iub też przy specłalnym wyborze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty lufow e 15 er każde (fałsze stowo 7 gr — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub egfnturach zaskarżaine w po*- 
nan u -  Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 20S2S2. — Adres Redakcji J Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini
stracja czynna od godz 8— 1-ej i 3—J8-ej. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimuje sie do godz 14-ej dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu — N ezamówionych rękopisów nie honoruje sie t nie zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni Dzennika Poznańskiego" S d Akcyjna w Poznaniu —< ulic* Pocztowa 9. — telefon 33-90 i 11-77,
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